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jałobny przyjazd do Polski 


zwłok ś. p. kpt. Lewoniewskiego 


MOSKWA, (PAT). O godz. 
23 wagon ze zwłokami Ś. p. kpt. 
Lewoniewskiego odszedł pocią- 
giem pośpiesznym da Warsza- 
Wy. 

Na dworcu asystą honorową twp- 
tzyla kompania moskiewskiej bryga: 
dy lotniczej oraz pluton pilotów awja 
eji cywilnej. Poza personelem posel- 
stwa polbkiego is corpore z posłąm 
Łukugąowiczemg na czole na dworgoc 
przybyli przedstawiciele sowiecklęzo 
lotnictwa wojskowego z szefem szta 
bu Chrypinem, lotnictwa cywilnsgo z 
zastępcą prezesa głównego nizędu 
Jotnictwa cywilnego Silinem. repre- 
sanranel komisarjatu spraw zagranicz 
mych z dyrektorem pierwszego depar 
tamenry zachodniego Bieriezowem, po 
nadto akredytowąni w Moskwię aita- 
ehes walskowi i przedstawicielą kor- 
puss dyplomatycznego. Na tromaie 
słożono wieńcę od sowieckiego lot- 
gictwa wolskowego I cywilnego, Qs- 
soamwiachimu. od pasta Łukaszawicza, 
członków pnselstwa | polskiego atta- 
che woiskowego. 

Do granicy eskortuja ciało zastęp- 
ca attache wojskowezo Harland, rad 


cą handlowy Zmigrodzki | przedsta- 
wicięl lotajctwa sowieckiego Honig- 
man. 

Jak donoszą ze Stołpców 
wczoraj rano przybył tam wa- 
gon zę zwłokami Ś. p. kpt. Le- 
woniewskiego. 

W imieniu ministra komuni- 
kacji wyjechał z Wilna do Stałp 
ców prezes okręgowej dyrekcji 
kolei państwowych inż. Falkow 
ski, który ma reprezentować p. 
ministra przy żałobnym akcie 
przejęcia na granicy polsko-so 
więckięj wagonu ze zwłokami 


tragicznie zmarłego lotnika pal 
skiego. 

Do Warszawy wagon ze zwło 
kami przybył wczorał o godz. 
9 min. 30 wieczorem. witany 
przez tłumy publiczności, które 
w żałobnem milczeniu wzięły u 
dział w przeniesieniu trumny £ 
wagonu do samochodu pogrzee 
bowego. Trumna została usta- 
wiona w kościele zarnizono- 
wvm. 

Pogrzeb odbedzie się futro o 
godz. 10-ef rano. 


Bezówocna próba bałamucenia Europy 


przez niemieckiego min. Neuratha 


BERLIN, (tel. wł.) — Minister 
spraw zagr. Rzeszy von Neu- 
rath zaprosił przedstawicieli 
prasy zagranicznej. którym w 
dłuższem przemówieniu przedłą 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 


MINISTERSTWO SKARBU 


Podaję do pubucznej wiadomości, że do przyjmowania subskrypcji 60/, Po- 


życzki Narodowej ūpow 


ażnione są następujące instytucje oraz przedsiębior- 


siwa bankowe wraz ze wszystkiemi swemi oddziałami: 


Bank Polski 


Państwowy Bank Rolny 


Bank Gospodarstwa Krajowego 'Pocztowa Kasa Oszczędności 
Wszystkie Komunalne Kasy Osz czędności 


Akcyjny 
Bank A 


Bask Cuk ownictwa — Poznan 

Bank Dyskontowy — Warszawa 
Bank Francusko-Polski — Warszawa 
Bank tandlowy — Warszawa 

Bank Komęrcjalny — Kraków 

Bank Kratochwii i Pernaczynski — 
Poznań 

Bank Amerykański w Polsce — War 


szawa 

Poski Bank Komunalny — Warszawa 
Bank Spolek Niem.eckich — Łódź 
Polski Akc. bank komercyjny — War 


szawa 

Bank Kwilecii, Potocki i Ska — Poz 
nań 

Centralna Kasa Spółek Rolniczych 


Dom Bankowy D. M. Szereszewski — 
Warszawa 
Dom Bankowy Henryk Akst — War 


zawa 
Dom Bankowy Zjednoczonych Banko 
wców Antoni Pawikowski i Ska — 
Warszawa 
Dom bankowy Wincenty Wolański — 
Warszawa 


Kastor Wymiany pijas Adelberg — 
Warszawa 


Kantor wymiany Blumental I Czerwł 


Warszawa 3 
Kanus wymiany S. B. Gelbfiss — 
Warszawa 

Kantor Wyntany Ludwik Kobryner — 
Warszawa 

Kantor wymiany Juljan Langer 
Warszawa 

Kantor wymiany Thieme, Greulich I 
ścigalski — Warszawa 


| 


Bank Hipoteczny — Lwów ¡Bank Poznańskiego Ziemstwa Kred. 
ngiesko-Holskj -— Warszawa |— Poznań 


Bank aowarzystw Spółdzielczych — 
Warszawa 

Bank Zachodni == Warszawa 

Bank Związku Spółek Żarobkowych 
— Poznań 

Powszechny Bank Kredytowy — Wa 
rszawa 

Powszechny Bank Związkowy — Wa 


rszawa 
Sląski Zakład Kredytowy — Bielsko 


Śl. 

rowszechny Bank Depozytowy — 
Warszawa 

«omunalny Bank Kredytowy — Poz 


nań 
Łodzki Bank Depozytowy — Łódż 
Bank Spółdzielczy „Społem“ z ogr. odp. 


Dom Bankowy O. Griiss — Lwów 
Dom Bankowy A. Holzer — Kraków 
vom Bankowy Wacław Klepczyński 
— Warszawa 

Dom Bankowy Józef Skowronek I Ska 
— Warszawa 

Dom Bankowy Natan Morgenstern — 
Warszawa 


Kantor Wymiany W. Pelc — Warsza 
wa 

nantor Wymiany A. i M. Skowronek 
— Warszawą 

«anior wymiany L. Targownik — 
Warszawa 

Kantor wymiany Jakób Wolanow — 
Warszawa 

Kantor wymiany Henryk Totenberg 
— Warszawa 

Kantor wymany Sander I Weiss — 
Warszawa 

Kantor wymiany A. Wegmełster — 
Warszawa 


oraz kasy wszystkich urzędów skarbowych. 


Wobec Hcznie napływających zgłoszeń wszystkie wyżej wymienie pla- 
cówki subskrypcyjne upoważnione są do przy,mowania deklaracyj sub- 


akrypcyjnych przed uczędo 


Warszawa, ĉia 14 wrześcia 1933 r. 


wym terminem otwarcia subskrypcji. 


(=) Stela Starzyński 
KOMISARZ GENERALNY 
POŻYCZKI NARODOWEJ 


żył zasadnicze punkty widzenia 
rządu niemieckiego na bieżące 
zagadnienia europejskie. Myśią 
przewadnia ministra było pod- 
kreślenie oraz przekonanie słu- 
chaczy, że cele polityki niemiec 
kiej sa i pozostaną na pbrzysz- 
łość bezwzględnie pokojawemi. 


„Koniecznem jest — aświad- 
czył na wstępie minister, == aby 
zagranica miała więcej zrozu- 
mienia dla zamiarów i celów po 
lityki zagranicznej Niemiec. 
Wszystkie uczynione ostatnio 
próby celem podjęcia wsbółpra 
cv miedzynarodowej okazały 
sie bezowocne. Przyczynę tego 
widzi minister Neurath w trwa- 
niu traktatu wersalskiego i usi- 
łowaniach jego uwiecznienia. Za 
granica musi zrozumieć. że 
Niemcy mają prawo przeciwsta 
wiać sie wszelkiemi siłami du- 
chowi Wersalu. 


RZĄDCY DOMÓW A POŻYCZKA 
NARODOWA 


Związek zawodowy  administrsto- 
rów i rządców domów Z. Z. Z. w Pol 
sce uchwalili przeprowadzić propagan 
dę za subskrypcja pożyczki narodo- 
wej wśród lokatorów domów w War 
szadwie i w całym kraiu. 

Wszyscy członkowię związku zobo 
wiazali się zakupić obligacje pożycz- 
ki narodowej w wysokości swoich 
'ednomiesięcznych poborów. 


Kraków poniedziałek 18 września 1933 


Wyciąćl Zachować! 


WEZWAŃN 


Niezłiezone choroby wiosów rozmnożyły się 
bardzo silnie, zwiaszcza w ostatnich latach 
w mężezyzn, kobiet i dzieci, ! zagrażają często niespo« 
strzeżone. nie wywołując żadnych bólów, tej najpiekniej. 
szej, naturalnej azdobia człowieka = włosom. 


55-letnie praktyka w dziedzinie 


zapoznała p. Annę Csillag z tysiącami przypadków, gdzia 
wskutek nieświadomości lub niedbałości już od dzie» 
ciństwa rozpocayne się powolne obumieranie korzonków 
wlęsowych | wówczag wszelkie zabiegi celem odzyska» 


nia włosów, są spóźnione. 


fe przypadki, która należy przeważnie tłumaczyć nie- 
świadomością danych osób o istnieniu choroby, skłoniły 
nas do bezwarunkowo koniecznego środka zapobie- 


gawczsga a mianowicię 


zupałnie bezpłatnego badania włosów 


w nadziei, że każdy dla wiasnago 


dobra ogółu gorąca nas w tem poprze. Jeśli więc kto 

zauważy w swoich włosach symptomy choroby, jak: 
lupiak, wypadanię włosów (także miajscowe), rov 
adwajenia : łemonie się wiosów, koltunianio, prze” 


GROSZY 
fir. 259 


IE! 


pielęgnacji włosów 


dobra I w interes'e 


k zai. 1476 


Ro 


Uęsaczenio lob wysuszenie włosów, powolne lub 


ao ałenkie edrostania włosów, przedwczesno siwienie i Ł d 
ło wówczas jost |oszcze czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi tej, 
częstokroć jeszcze nierozwiniętej chorobie ł jej zapobiec. 


i 
l 


Wszystko co powinniście uczynić, ta wypełnić dokładnia zamieszczony 


Paa kwestjonarjusz i przesłać go wraz z próbką włosów da naszego 
abaratorjum. Badania włosów, jakoteż przesłanie wyniku badania jest 


bezpłatne i bea sobowiązania- 


LOOO złotych 


daje Anma Czilleg temu, który udo- 
wodni, to musial zapłacić lub w inny 
„sposób uigc: się za badanie wio. 
sów, Nio wehajcie się wiec w prze. 
konaniu., żę to Wam jest niepo- 
trzebna, lub. że ktoś Was wyko- 
rzysta. Każdy mus! się upewnić 
o stanie zdrowia swych włosów, 
zenim będzia zapóźno. 

Uweżejcie zawczasu na włosy Wa: 
szych dzieci. bo nia istnieje dzie. 
dziczność łysienia, lecz tylko za- 
niadbanie. Siwizne nie jest uwa- 
runkowana wiekiem. 

UNE Ten kwestjonarjusz lub 
jego odpła nałoży sumiennie wa 
wszystkich punktach dokładnie wy- 
pelnić I wraz z kllkama, w ostatnich 
czesach wyczesenemi wlosami, wy- 
elat celam zupelnie bezpłatnego 
zbadenia,przyczem zobowiązuje się 
do zachowenia zupełnej dyskrecji 


ANNA CSILLAG 


KRAKOW, Wie.opole 51533 


$i 


| 


Nazwisko —-———--—- 1 ———., €= 
Adres 
Zewód w 
Wielc memo pO z 
Czy cierpiał pan (i) na wypadani 


Czy ma pan (i) łupież? —......_........ s 
Czy włos pana (i) jest euchy, czy 
Cry en 3 
Czy skóre głowy jest wrażliwa? 


Czy w ostatnim czasie przebył 
pen (i) jakie choroby? - 
Jeżeli tak, jakie? -.---—----—..--—— 
Czem pielęgnuje pan (i) włosy? 


Czy ma pan (i) fryzurę chłopięcą. 
czy też długie WIOBy?.-----------e-se----- E 
Czy włosy pana (i) są rzadkie, ln 
gaite? EE NME 0 — 
Czy cierpi pan(i) nabóle głowy?----—-- 
(Załączyć 25 gr. w znaczkach po- 
cztowych na odpowiedź) 
535 k 
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Szpieg skazany na 15 lat więzienia 


W wyni«u dwudniowej rozpra 
wy przeciwko 30-letnicmu Grze- 
gorzowi Medikowi, oskarżonemu 
o szpiegostwo na rzecz jednego 


[z państw ościennych, sąd avraż- 
ny we Lwowie uznał Medika win 
nym zarzucanej mu zbrdni i ska- 
I zał go na 15 lat więzienia. 


Scigany listami gończemi 


ukrywał się w Londynie 


P. Izaak Lipszyc od najmłod- 
szych lat wychowywał się w Lon 
dynie, dokąd wyenugrował jego 
ojciec, zakładając tabrykę sukna. 
Rodzina Lipszyców uzyskała 
wkrótce obywatelstwo angielskie 
„rócz najmłodszego syna lzaaka, 
śtóry z powodu niepełnoletności 
nie mógł decydować o swej pizy 
należności państwowej. 

Po ukończeniu gimnazjum lon- 
dyńskiego Izaak Lipszyc przystą 
pił do różnych interesów handlo- 
wych. jedna z tranzakcyj jego za 
prowadziła go do więzienia na 
okres 6 miesięcy. 

Po odcierpieniu tej kary Lip- 
szyę „został odstawiony dọ Pol-. 


ski. Tutaj wkrótce został on' po- 
wołany do wojska. Został uznany 
za zdolnego i wcielony do I dyo- 
nu samochodowego w Warsza- 
wie. 

Służba w szergach nie uśmie- 
chała się „Anglikowr'. Wkrótce 
po wcieleniu do szeregów uciekł 
on do Łidyni, a stąd na gapę od- 
płynął zpowrotem do Londynu 

Rodzice młodego Lipszyca, me 
mogąc ukrywać syna u siebie, 
wręczyh mu większą sumę pienię 
dzy i odwieźli go do Irlandii. 

Ale i tu znewu Lipszycowi po- 
winęła się noga. Ża jakieś prze- 
stępstwo skazano go na 4 mie- 
siącę ciężkich robót i po odbyciu 


tej kary odstawiono go znowu do 
granicy Polski. 

Lipszyc osiadł w Gdańsku, 
udzie w ciągu 9 miesięcy bujal 
jako marynarz angielski, |Jaxk 
Lipton, sypiąc na prawo i lewo 
pieniędzmi przysłanemi przez v0- 
dziców. 

Pewnego razu przybywszy do 
Gdyni wdał się w jakąś awaniur 
kę i przy tej sposobności został 
aresztowany. 

Lipszyc został skazany za dc- 
zercję na 2 lata więzienia. 

Wyrok ten wczoraj zatwierdził 
najwyższy sąd wojskowy w 
Warszawig, 


" Sir. 2, 


Burzliwy żywot król 


Nieprzeciętną  indywidualnoś- 


cią wyróżniał się zmariy król Ira- | Damaszku. 


ku. Ani urodzenie (był trzecim sy 
nem szeika Huseina ibn Alego z: 
Hedżasu), ani rozwój: wypadków. 
na Wschodzie nie wróżyły młode 
mu Feisalowi tronu. Koronę za- 
wdzięczał tajemniczemu kapita- 
nowi Lawrence'owi, który skie- 
rował go na właściwe tory 
przymierza z Anglją. Odtąd da- 
tuje się sława króla Feisała, któ- 
ry w czasie swego burzliwego ży 
wota kolejno obejmował trzy arab 
skie trony. 

Król Feisal pochodził z książę- 
cej arabskiej rodziny. Po kądzie 
li był w 35-tem pokolenii potom 
kiem wielkiego Hassana, wnuka 
Proroka. Po mieczu należał do ro 
du szeików, na który sułtani tu- 
reccy niezbyt przychylnem spogią 
dali okiem. Woleli też mieć Hus- 
seina pod bakiem w Stambule, a- 
niżeli w pustyni na czele dzikich 
Beduinów. Wraz z ojcum młody 
Feisal dzieciństwo swe spędził w 
Konstantynopolu. Uczył się tam 
pod opieką muliy i francuskiega 
wychowawcy. Wstapił następnie 
do armji tureckiej i szybko zdą- 
żvł dosłużyć się generaiskief ran- 

W 1908 reku zupełnie niespo- 
dziewanie złożono z tronu emira 
Mekki, Alga ibn Abdullaha; 
wkrótce umiera następca jego, 
Abd el Ia, ; nagle Hussein zósta 
je emirem świętych miast Mekki 
i Medyny. Ojciec osadza Feisala 
w pustyni wśród Beduinów. Mło- 
dy książe wiedzie tam żywot dzi 
ki i beztroski, gdy w r. 1910 po- 
wółany został przez Turków do 
uśimierzenia powstania w Asirze. 
Pomyślne zakończenie akcii prze 
ciw powsttńconi wysuneło mło- 
dego Feisała, jako wodza. Arabo 
wię - autonomiści wybierają g0. 
do młodntureckiego narlamentu 
z okregu bDżeddy. SŚwvryjczycy i 
Bedunini naw ierzaja młodemu: szei 
kowi obrone swvch braw. 

Po wvhuchu wojny europej- 
skiej Husszin wvśwła swego We 
na Feisala do Damaszku. Po wv- 
badaniu nastrojów syryjskiej lud 
ności, Feise] osiada w Konstantv 
nopolu. Przygelada sie tam działal 
ności tureckich oenerałów, prze- 
konanych o rychłem zwyciestwie 
państw środkowvch. przysłuchu- 
je się odołosnm tanonady z Galli 
poli, waży wszelkie za i przeciw 
— i długo nie może sie zdecvdo- 
wać, na czvia przejść strone. Z 
kim maja naloczyć sie Arahowie?, 
Kto zwycieży? 


Odwiedził naszą redakcję je- 
den z tych tysięcy, których nazy 
wamy „bezrobotni”. 

Mamy tych bezrobotnych tak 
dużo, widujemy 1ch na każdym 
kroku, że musimy się nimi intere- 
sować bez przerwy, wołać o po- 
moc dla nich jak najgłośniej, sta 
rać się ulżyć im jak tylko moż- 
da. 

W zniszczonym ubraniu, wy- 
chudły, blady, nieśmiały, mówi 
niepewnym głosem: 

— Chcę prosić redakcję, by 
zamieściła w swem piśmie parę 
słów o nas. Żeby poprawiono to, 
to poprawić można... 

— Słuchamy. 

— Stołuję się w kuchni na Śli 
skiej, Obywatelskiego Komitetu. 
Czysto tam dają jeść, smacznie, 
ale... Nie dostajemy jeść tak, aby 
można było zaspokoić głód. Zu- 
pa rzadziutka, niczeni nieokraszo 
na. Chleba dostajemy, jak na po- 
kaz, pomimo, że przecież chleb 
jest tani. Dla wiekszości stołow- 
ników to jest jedyny pokarm na 
całą dobę! Konamy więc z głodu 
mimo tanich produktów w` Pol- 
sce. Żebyśmy to mogli choć jesz- 


Głos z dna 


W rozterce powraca Feisal do 
Gości go tam przez 
dłuższy czas dowódca frontu e- 


a Felsala 


wrence. Wraz z nim pojawia się 
broń, żywność, organizacja. La- 
wrence wpływa na Feisala, aby 


gipskiego Dżemal Pasza. Bezlito | ponownie wystąpił przeciw Tur- 


śnie tępi Dżemal wszelkie przeja- 
wy arabskiego — autonomizmu. 
Przyglądał się terorowi Dżemala, 
lecz nie mógł się zdobyć na ża- 
den czyn. Niedość tego, gdy oj- 
ciec wzywał go do powrotu do 
Mekki, bo wśród Beduinów nur- 
towały nastroje powstańcze, Fei- 
sal przybywa pod Medvne... wraz 
z Dżemałem i Enwerem. Copraw 
da, obaj paszowie ledwie uszli z 
życiem, umykając spiskowcom 
hedżaskim, a Ocalenie swe zaw- 
dzieczali Feisałowi, który, nie 
chąc wykraczać przeciw świetym 
prawom gościnności, uprzedził 
Turków o grożacem im niebez- 
pieczeństwie 

Teraz (bvło to w r. 1916) Ara 
hawie przystępują do czynu. Fei 
sał bierze udział w powstaniu, a- 
keie tinie kolejowa, zostałe ied 
nak pobitv przez Turków. Pow- 
stańcv arabscy sa niezorganizo- 
wani, żle uzbrojeni. brak 'm zada 
sów żvwność. Turcy odrzucają 
ich do pustyni. Zdawało sie. że ro 
la Feisala jest skończona. W tvm 
jednak czasie ziawia sie na pół- 
wyspie Arabskim kapitan La- 


Przyszłość 


W przeciwieństwie do przewle 
kłych procesów Gorgonowej we 
Lwowie i Krakowie, zbliżająca 
się kasacja jej sprawy (25 wrze- 
śnia r. b.) będzie bez porówna- 
nia krótszym epilogiem zagadko- 
wego mordu w Brzuchowicach. 

Sąd Najwyższy nie powołuje 
świadków, nie ocenia ich zeznań, 
ograniczając swą rolę wyłącznie 
do stwierdzenia, czy przysięgli i 
trybunał sądzący wypełnili wszy 
stko, co do nich należało, zgod- 
nie z poczuciem sprawiedliwości 
oraz w myśl obowiązujących 
przepisów. 

O tem, że kasacja jest sprawą 
właściwie wewnętrzną wymiaru 
sprawiedliwości, świadczy cho- 
ciażby przepis, że Sąd Najwyż- 
szy nie zawiadamia stron o termi 
nie rozprawy. 

Jak długo potrwa kasacja, któ- 
|. asza „EE E 

Przy cierpieniach pęcherzyka żółcio 
wego i wątroby, kamieniach żółcio- 
wych i żółtaczce, naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa znakomicie 


ułatwia trawienie, Zalecana przez le- 
karzy. 


cze raz dziennie dostawać coś 
do jedzenia. Albo żeby chociaż 
dostawać kawałek chleba, trociię 
cukru, szczyptę herbaty, Łat- 
wiej byłoby żyć. 

Możeby rzadziej dawać mięso, 
bo mamy je 5 razy tygodniowo, 
choć po małym kawałeczku, ale 
zato trochę okrasy i jarzyn wię- 
cej. Z głodowania wielu nas cier 
pi na żołądek. ja z osłabienia nie 
mogę już sypiać. To pewnie zde 
nerwowanie. Jestem bezrobot- 
nym oddawna. 

. W dodatku najgorzej są trak- 
towani kawalerowie. Samotny to 
też człowiek. Idzie zima i nie ma 
gdzie mieszkać. Żeby chociaż 
nam dali jakte baraki. O zanonie 
gach niema co marzyć, bo i dla 
rodzinnych ich brak. Żebrać się 
wstydzę. Zresztą tych, co decy- 
duja się na żebranine, czeka a- 
reszt. Przez caiy czas dostaiem 
z Opieki dwa razy zapomoge po 
10 zł. 

tak to 
mać? 

Nie odpowiedzieliśmy na to py 
tanie, ale drukujemy ten głos z 
dna nędzyl.» ) 


wszystko przetrzy- 


kom. To postanowienie powzięte 
pod wpływem Lawrence'a było 
decydującem. Odtąd Feisal los 
swój i przyszłość związał z Angli 
kami. Wraz z Anglikami wkracza 
Feisal w r. 1918 do Syrii. Obwo- 
łują go tam emirem Syrii. W 1919 
r. udaje się, mimo sprzeciwu Fran 
cuzów, na konferencję pokojową, 
iako delegat swego oica, emira 
Hedżasu. Po powrocie do Svrii 
agituje za uznaniem francuskiego 
mandatu. Agitacja prowadzona 
była nrzezeń tak zrecznie, że nac 
ionaliści arabscv obwołuja go w 
1920 r. królem Śvrji. Na żadanie 
generała Gouraud musiał Feisal 
op"ścić Damaszek. 

Zamieszkał wówczas we Wło- 
szech. nastepnie osiadł w Londv- 
nie. Czekał, jako bezrobotny. na 
wdzięczność Anoffków. Wkrótce 
nadarzyła sie okszia: trzeba bvto 
„obsadzić tereny naftowe Mos- 
sulu i Anelicv wysłali Feisala do 


Iraku. Inż tam otrzymał on nd 
Basdadzkiei Konstvtnantv tvtuł 
emira Irakun. a przeprowadzony 


w sierpniu 1921 roku 
nada? mu tvtuł krófa. 


Gorgonowej 


ra tma ostatecznie zadecydować 
o losach Gorgonowej? 

Najwyżej dwa, trzy dni. Zależ 
ne to będzie od rozmiarów ustne 
go sprawozdania sędziego - refe 
renta, który zaznajomi komplet 
sądzący z dotychczasowym prze 
biegiem spraw i omówi podnoszo 
ne przez obrońców wątpliwości. 

Po głosach obrony, prokura- 
tor złoży swe wnioski, poczem 
nastąpi wyrok. 

Co się stanie w przypadku kie 
dy Sąd Najwyższy zatwierdzi wy 
rok krakowski? 

Wtedy Gorgonowa staje się a- 
utomatycznie więźniem w pełni 
tego słowa znaczeniu. Musi się 
rozstać ze sławnym już dziś fu- 
trem i ubiorem prywatnym i za- 
mienić je na szare drelichy wię- 
zienne. Przyczem natychmiast 
władze przewiozą ją z pewnoś- 
cią do kobiecego więzienia w For 
donie, obok Bydgoszczy. Przy 
zastosowaniu zwolnienia przed 
terminem, jako nagrodę za wzo- 
rowe sprawowanie się, mogła- 
by opuścić celę dopiero w maju 
1936 roku. 

A gdy Sąd Najwyższy uchyli 
wyrok? Wtedy przekazuje spra- 
wę do ponownego rozpatrzenia 
sądowi, którego wyrok skasował 
lub innemu równorzednemu są- 
dowi. 

A wiec czy znów Sąd przysięg 
jłych? 
| Procesy Gorgonowej pociąga- 
iły za sobą tak wielkie wydatki, 
uchodząc, bodaj za najdroższe 
w dziejach sądownictwa Polski 
Odrodzonej, że opinja prawni- 
cza liczy się poważnie z ewentu- 
alnością ponownego  rozpatrze- 
‘nia sprawy przez Sąd Okręgowy, 
jjako równoważnik Sądowi Przy 


sięgiych. 
TEE "TREE" ZREOACED" 


plebiscyt 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


RADJO DZIECIOM I MŁODZIEŻY 

Dziś o godz. 16.00 radjową audycję 
dla młodzieży rozpocznie popularny 
rad; tygodnik w doskonałem opraco- 
waniu świetnego pisarza Bruno Wina- 
wera, poczem nastąpi transmisja ze 
Lwowa opowiadania dla dzieci znane- 
go pisarza podróżniczego K. Giżyckie- 
go p. t. „Nunuk”, 


pz =] 
3 Wesoły Kącik | 
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w 


W SZKOLE 


Nauczyciel wszedł na katedrę 
i obrzuciwszy klasę badawczym 
wzrokiem wywołał pierwszego 
z brzegu ucznia: 


— Fikalski. opisz mi człowie- 
ka. 

— Pa... panie... psorze, na dziś 
była zadana Świnia. 

— Siadaj! Serdelski, co wiesz 
o człowieku? 

— Człowiek skła-składa się 
z głowy, szyi „tułowia, rąk i nóg. 
— Dobrze. Opisz mi głowę. 

— Gto... głowa jest na samej 
górze. Na głowie są włosy, a jak 
niema włosów, to jest łysina. 
Głowa służy do myślenia i do 
noszenia kapelusza. W głowie 
ma czasami człowiek mózg, ale 
nie każdy. 

W głowiesą umieszczone 9- 
czy, któremi się śpi, płacze i pa 
trzy. U kobiet jeszcze do mruga 
nia. | 

Siadaj! Drygalski, co jest Pod 
oczami? 

— Pod oczami jest nos, któ- 
rym człowiek wącha. Oprócz te- 
go nos służy do noszenia okula 
rów i do kataru. , 

— Co jest po bokach głowy? 

— Po bokach głowy ma czło 
wiek uszy. Jedno lewe, a drugie 
prawe. Uszy służą do tego, żeby 
do nich mówić sekrety, albo coś 
takiego ‚czego głośno mówić nie 
wolnd. Kobietom służą jeszcze 
uszy do noszenia drogich karnie 
ni. 

— Siadaj. Sztychnicki, 
mi usta. 

— U... u... usta służą do je- 
dzenia, mówienia i do całowania 
się. U kobiet nazywają sie bu- 
zią. chociaż czasem są bardzo 
wielkie. 

— Ca sie znajduje w ustach? 

— W ustach znajduje sie ję 
zyk „który służy do oblizywania 
sie i do nalepiania marek pocz- 
towych. Są tam również zęby, 
które bywają albo własne. albo 
sztuczne. 

— Dobrze. 
masz zebów? 

— Trzydzieści. 

~ Nic nie umiesz! Trzydzieś 
ci dwa, a nie trzydzieści. 

— Kiedy, panie p...sorze la 
mam tylko trzydzieści. bo w ze 
szłym tvgodniu starszy brat mi 
dwa wybił. 

— Powiedz mi. do czego słu- 
ży szvia? 

— Do noszenia kofnierzyków 
i... 1... i... już wiem! Do wiesza- 
nia człowieka, 

— Pętaczek! Powiedz mi do 
czego służy szyia? 

— Szyja e... e... €... SSZVIA.A 
e... e... Panie p,.„sorze. ia byłem 
wczoraj u cioci na imieninach i 
strasznie mnie żołądek holi Pan 
mi pozwoli wyjść. 


Napoleon Sadek 


opisz 


Psztykiewicz ile 


Króla Jana Sobleskiego 
Wojewódzki Komitet Obchodu 250- 
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Obchód w Wilanowie 
ku cza! 


lecia Odsieczy Wiednia organizuje 
przy pomocy Komitetu Stołecznego — 
w niedzielę dnia 17 września rb. w go- 
dzinach wieczornych uroczysty Ob- 
chód ku czci Króla Jana Sobieskiego 
w Wilanowie na dziedzińcu d. patacu 
królewskiego. 

Obchód ten odbędzie się w obecno- 
ści najwyższych Dostojników Pań- 
stwa. 

Całkowity dochód przeznaczony bę 
dzie na odrestaurowanie rodzinnego 
zamku Króla Sobieskiego w Olesku. 

Obchód wilanowski pomyślany jest 
jako część uroczystości, które się od- 
będą z okazji 250-lecia Odsieczy Wied 
nia w dn.ach 16 bm. po południu i 17 
bm. przed południem w Warszawie. 

Przez dwa dni sobotę i niedzielę 16 
i 17 bm. wycieczki zamiejscowe bę- 
dą zwiedzały Wilanów, gdzie otwarta 
jest od paru miesięcy specjalna wysta 
wa pamiątek po Królu. 

Dnia 17 bm. w niedzielę o godz. 
15-ej m. 30 w parku pałacowym od- 
będzie się koncert orkiestr Ochoini- 
czych Straży Pożarnych z rejonu wi- 
łanowskiego oraz popisy ludowe. Wej 
ście do parku za minimalną opłatą. 

O godz. 18-ej na olbrzymim pode 
wórcu, na tle iluminowanego pałacu 
królewskiego, odbędzie się obchód-a- 
kademja, na program której złożą 
się: przemówienie Prezesa Komitetu 
Wojewódzkiego Obchodu  250-lecia 
Odsieczy Wiednia p. Wojewody Fwar 
do, koncert chórów i orkiestr, oraz po 
myslany na wielką skalę obraz histo- 
ryczny, wykonany przy współudziale 
wojska w strojach z epoki Króla Ja- 
na lll. 

„ Odtworzenia postaci Sobieskiego 
podjął s.ę łaskawie p. Aleksander Zel- 
werowicz. . i 


lluminację pałacu w Wilanowie prz@ 
prowadzi bezinteresownie Stow. „(fe 
ganizacji Gospodarki Świetlnej . 

Ceny biletów na tę jedyną w swoim 
rodzaju uroczystość — od 40 gr. do 
5 zł. 


Przedsprzedaż biletów od poniedział 
ku dnia 11.9.1933 r. od godz. 8 do 
z0-e;, ulica Mokotowska ta, wejscie z 
bramy na prawo — parter. 


Zabójcy ś.p. Gettera 
nie OGCZUWAJĄ 
osamotnienia 


Aktorzy krwawej zbrodni, be- 
dącej wynikiem niezdrowych sw» 
suńków, panujących w  izeźm 
warszawskiej — Szmidt i Sobie- 
raj, skazani na bezterminowe wię 
zienie przebywają, jak już pisa- 
liśmy, w murach więzienia Sw. 
Krzyskiego. 

Zdawałoby się, że na takim od 
ludziu odczuwają stokroć gorzej 
osamotnienie, aniżeli gdzieś w 
dużem więzieniu wpobliżu rodzi 
ny. Lecz nie! 

Jak się okazuje, żony skaza= 
nych nie opuszczają ani jednego 
widzenia, aczkolwiek odległość, 
jaka dzieli Warszawę od Św. 
Krzyża wynosi 200 klm. 

I co najdziwniejsze, każdora« 
zowo przyjeżdżają wprost z 
Warszawy prywatnem autem. 

Sobieraj i Szmidt nie narzeka 
ją na reżym więzienny, będąc jak 
najlepszej myśli i ponoć zamierza 
ją powrót na swe stanowiska 
społeczne!... 

Narazie stoi temu na przeszko 
dżie „bezterminówka". 


Gramofon 
na rozprawie sądowej 


Na wokandzie stołecznego dą- 
du Okręgowego znałeźć się ma w 
przyszłym miesiącu proces połą- 
czony z oryginalną ekspertyzą. 
Proces ten wynikł na tle zatargu 
o prawo reprodukcji utworów 
muzycznych pomiędzy dwiema 
fabrykami płyt gramofonowych, 
Zakładami Fonografjcznemi i Wy 
twórnią Lenora. f 

Na wniosek pełnomocnika 4a- 
kładów adw. Beylina dokonana 
będzie próba nagrania płyt w 0- 
becności muzyków ekspertów. 
tym celu dostarczono już Sądo- 
wi Okręgowemu dwa elektryczne 
patefony z kompletem płyt. i 

Próbę wyznaczono na 
4-go października, 
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Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie piękna dziew- 
czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu- 
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od dlugich rzęs 
Padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach. 

To 18-letnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina - kre- 
sowiaka, właściciela Opatowic, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia, 

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna. 

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo- 
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją 1... zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi- 
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale- 
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Romockiego. 

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy- 
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, Felek. 

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą! 

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo- 
stać w domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola- 
ła więc uciec. Tak też uczyniła. 

Hrabia po dokonaniu ohydnej zbrodni wybrał się z wi- 
zytą do narzeczonej, wezwany tam listem przez hrabinę Amelję 
Sebyłłową, opiekunkę hrabianki Heleny. W liście donosiła ona 
hrab.emu, że młody doktór Romocki coś za bardzo asystuje 
hrabiance Helenie... A wtedy plany małżeńskie mogą przepaść, 
a wraz z niemi możność połączenia wielkich fortun. 

Po przeczytaniu listu hr. Kotwicz pojechał do Mohucka 
| odrazu oświadczył się hr. Sebyłłowej o rękę jej pupilki hra- 
bianki Heleny. Hrabina Sebyłłowa postanowiła przygotować 
do tej myślı Helenkę, która już się doniyślała, o co chodzi. 

Powiedziała więc Helenic, że hr. Kotwicz oświadczył się 
o jej rękę i radziła stosować się do jej wskazówek. 

Tymczasem Piotr Moreń dostał list anonimowy, że jego 
narzeczona Lusia, ma kochanka. 

. Oto odrazu zaczął sobie tłumaczyć wszystkie wąt- 
pliwości, które go ostatnio tak dręczyły, niedomagania, 
kaprysy i wykręty Lusi. 

Była dlań stracona, niegodna już jego! 

„ ! tọ bezpowrotnie... Zerwanej nici już nic nie po- 
wiąże... 

Więc pocóż pędził do Opatowic? 

Czyż nie lepiej odrazu zawrócić? 

Nie, co to, to nie! Chciał jej 
w oczy i zażądać wyjaśnień. 

„ Po drodze minął Felka. Piotr rzucił mu niena- 
wistne spojrzenie i gotów był rzucić się na niego, sko- 
ro to w jego chacie odbywały się te rzekome schadzki 
miłosne... 

,, M w takim razie — rzecz jasna, że uwodzicielem 
i kochankiem Lusi nie mógł być kto inny, jak tylko hra- 
bia Kotwicz - Morecki.. 

. Zatrzymał więc gwałtownie konia. Felek. zdzi- 
Wwiony tem i zaniepokojony, odruchowo chwycił za 
strzelbę, jakby chcąc się bronić. Ale Piotr zapytał gu 
łagodnie: 

„ — Powiedz no, Felek, czy to prawda, co ludzie ga- 
dają? 

— A co takiego? 

— Że twój pan się żeni? 

— Z hrabianką Mohucką? 

— Tak. 

— Ano... tak słychać... Może nawet już po ślubie... 

— jakto? 

— A tak... Warszawa daleko... 

— Możliwe... 

Nie powiedział natomiast, że w związku z tem 
właśnie... on puścił w trąbę Maryśkę z Opatowic. Bo 
myślał sobie: jeżeli pan hrabia tak bez ceremonji puś- 
cił kantem swoją kochankę, to czemu on, Felek, ma się 
patyczkować ze swoją? 

To też już od paru dni więcej nie pokazywał się 
w Opatowicach. Pieniądze od hrabiego już dostał. 
A choć w tej chwili były Maryśce znacznie potrzebniej- 
sze, niż jemu — nie troszczył się o to bynajmniej. 

Piotr jechał dalej, jeszcze bledszy, niż dotychczas. 

„ Więc to.tak?. Lusia poleciała na blask tytułu i bo- 
gactw jaśnie - hrabiowskich? Dla hrabiego zapom- 
mała o przyrzeczeniach. obietnicach i danem słowie? 
dd zapewne, oczarowana pięknemi słówkami i uwo- 
zicielskiemi sztuczkami pięknego hrabiego. I dla nie- 

swoim towarzyszem zabaw dziecinnych 


g0 pogardziłą 
i narzeczonym, bo czemże on był w porównaniu z wiel- 


m magnatem? 


Ale teraz — ma za swoi ił ni i 
- e je! Pogardził nią, nasycił 
a A i rzucił, Jak ona zdradziła swego narzeczo- 
iż k teraz hrabią ją zdradził. Dobrze jej tak! 
usia pewno jeszcze o tem nic nie wie, więc jei to 
ognajmię — kochanek się żeni. Była dla niego tylko 
igraszką, przełotną zabawka... To już początek odwe- 
tu. I myślał sobie: f | 
A Ach, jak ją to pędzie bolałol... 
pawając się radością z tego powodu, trzasnął 
konia szpicrutą i wkrótce już był przy Opatowicach. 


spojrzeć prosto 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czaruj 


Tylekroć tam bywał z radością i utęsknieniem. 
Dziś — z wściekłością i oburzeniem. 

Odrazu natknął się na Maryśkę. Panując nad so- 
bą, zapytał z pozornym spokojem: 

— Jakże tam, Marysiu? Wszystko dobrze? 

— Niezupełnie, panie dziedzicu. 

— A to dlaczego? 

— Mam swoje zmartwienia. 

Moreń miał w tej chwili dość własnych, aby inte- 
resować się cudzemi. Zapytał: 

— Pan dziedzic jest? 

— Nie. Wyjechał do brata. Ale ma niedługo wró- 
cić. 

— Więc nikogo niema w domu? 

— Owszem. Panienka jest. Nie pojechała z pa- 
nem. 

— A to dlaczego? 

— Jakoś źle się czuje ostatnio... 

— No, to... pogadam z panienką... 

Na dole nie zastał nikogo. Zawołał, myśląc, że go 
przez okno usłyszy. 

Rzeczywiście usłyszała, ale nie odrazu. 
że zaraz zejdzie. 

Gdyby ją teraz ujrzał, byłby przerażony. Była 
nieubrana i potargana. Gdy ją wołał, leżała właśnie 
w łóżku, tak strasznie była osłabiona. Podnosząc się, 
musiała chwycić się za krzesło, bo byłaby upadła. Wy- 
biła dla niej godzina najgorsza, gdy już przepełnił się 
puhar goryczy. 

Wyczuła, że przyszedł, aby rozmówić się z nią 
ostatecznie i żądać wyjaśnień, których tak się bała... 
których starała się uniknąć... za wszelką cenę... 

Oporządziła się trochę, przyczesała włosy, otarła 
oczy, natarła skronie wodą kolońską i zeszła nadół. 

Piotr czekał na nią w jadalni o ciemnych, debo- 
wych meblach. Na tle ich wydała mu się bledsza i biel- 
sza. W innych warunkach poczułby dla niej współ- 
czucie. Zmieniła się niemal nie do poznania. Wychu- 
dła i zimizerniała, o oczach zapadniętych i podkrażo- 
nych, jakby wstała po bardzo ciężkiej chorobie. Ledwo 
trzymała się na nogach. 

Nie ruszył się na jej powitanie. Nie rzekł ani sło- 
wa. Stał tak nieruchomo, starając się najpierw zapa- 
nować nad swym gniewem. 

To też wreszcie Lusia odezwała się pierwsza, mó- 
wiąc złamanym giosem: 

— Dziwię sie, że przyszedłeś... 

— Dlaczego? 

-— Bo zdawało mi się, że gniewasz się na mnie... 

Piotr milczał. 

Rzekła: 

— Usiądź. 
ledwo stoję. 

Podała mu nieśmiało rekę. 
ła beznadziejnie w powietrzu, 
władnie. 

Teraz dopiero rzekł szorstko: 

—- Dobrze. Siadajmy. Musimy ze soba porozma- 
wiać poważnie... po raz ostatni... Rozmawiaimy więc... 

Mówił to tonem wzburzonym. Lusia opuściła 
głowę. Z oczu jej spłynęły dwie gorzkie łzy. 


Odparła, 


Widać, że jesteś zmęczony. Ja też 


Nie wziął jei. Zawis- 
poczem opadła bez- 


Po dłuższej chwili dręczącego milczenia odezwał 
się wreszcie Piotr: 

— Przed paroma miesiącami zażądałaś odroczenia 
naszego ślubu, pomimo dawnych przyrzeczeń i braku 
jakichkolwiek przeszkód. Nie możesz temu zaprzeczyć. 
Przybywam więc teraz, aby cię ostatecznie zapytać, 
jakie są przyczyny twojego postępowania. Od nich 
uzależnię moje postępowanie. Rozumiesz chyba sama, 
że ta niepewność na dłuższą metę nie ma najmniejszego 
sensu. 

— To prawda — odparła — nie zaprzeczam. 
Masz słuszność i prawo do wyjaśnień. Otóż, sprawa 
tak stoi, że ja... wyjść zamąż nie mogę... bynajmniej 
wszakże nie zamierzam cię krępować i nie będę ci unie- 
możliwiała ślubu z inną... 

— Czyli, że zwracasz mi słowo? Czy tak mam cię 
rozumieć? 

— Skoro chcesz... — wybełkotała. 

— Ależ, przeciwnie, ja tego bynaimniej nie chcę. 
Nie chcę wolności, którą mi wracasz tylko poto, aby 
sama ją uzyskać. U mnie, jak słowo sie rzekło, nie 
może być coinięte. (Dbstaję przy swojem prawie. 

Na to Lusia nic nie odpowiedziała i zamknęła 


oczy... 
Piotr rzekł: 

— Czy ty myślisz, że to łatwo wyrzec się czegoś, 
z czem się człowiek zżył od tylu lat, niema! od dzie- 
ciństwa? Przecież ja już od kilku lat tylko żyje marze- 
niem i pragnieniem tego małżeństwa. Czy można tak 
nagle z dnia na dzień to wszystko odrzucić i przenieść 
na kogo innego uczucie, gromadzone od tylu lat? Po- 
wiedzieć sobie: trudno, nie będzie ta, to będzie inna? 
O, nie! To nie takie proste. Ty już mnie nie kochasz. 
Widzę to najwyraźniej i to już od niejakiego czasu. 
a jednak kochać cię narazie jeszcze nie przestałem... 


| czystości, skromności i niewinności! 
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ącej kresowianki 


Lusia chwyciła się za serce, jakby chcąc je uci- 
szyć, uspokoić lub powstrzymać, aby nie wyskoczyło 
ze zbolałej piersi.” , 

Odrzekła: 

— Gdy się prawdziwie kocha kobietę, nie dręczy 
się jej, jak ty mnie teraz. Nie wyobrażasz sobie na- 
wet, ile bólu mi zadajesz. 

— A myślisz, że ja mało cierpię? 

— O cóż tak wielkiego cię prosiłam? © matą 
zwłokę... Są rzeczy, których wiedzieć nie powinienes. 
Później kiedyś wszystko ci wyjawię... Mam już i tak 
dość zmartwień... Oszczędź mnie choć ty... | nie mów 
mi, jak bardzo mnie kochasz. Błagam cię o to... 

— Dlaczegóż mam nie mówić o mej miłości? Czy 
cała przeszłość nie upoważnia mnie do tego? I czy nie 
powinniśmy ze sobą pomówić szczerze i otwarcie? 
Chcę wiedzieć prawdę i mam prawo tego się domagtc. 

— Prawdą jest to, że nie powinnam być twoja ż0- 
ną. 

— Więc jednak kochasz innego! 

— O, nie, jak mi Bóg miły... 

— Widzę, że nie wydrę ci prawdy... 

— Gdybym ci ją powiedziała, nie uwierzyłbyś mi. 

— Skoro ty nie chcesz, więc ja ci powiem prawdę. 
Nie chcesz wyjść za mnie, bo masz kochanka... 

— Ja? Kochanka? — jęknęła, załamując ręce. 

— Spróbuj zaprzeczyć, jeżeli możesz... jeż”lł 
śmiesz!... 

Lusia ukryła twarz w dłoniach. Piotr zerwał sie, 
oderwał jej ręce ód twarzy i gwałtem zmuszał, aby 
spojrzała mu w óczy. 

-— Daj spokój, boli... — jęknęła Lusia. 

Lecz on tego nie słyszał. Gniew jego wybuchł, 
jak wulkan. Wołał: 

— Ach, ty niegodziwa, wstydzisz się przyznać do 
tego, co lada dzień każdy będzie mógł z łatwością za 
uważyć i hańba twa znana będzie całemu światu! A »- 
że nawet już jest znana! Będzie się o tobie mówiło, 
jak o Maryśce, kochance tego łotra Felka! Stracone 
jesteście obie, zgubione bezpowrotnie!... Wkrótce ne 
będziesz mogła nigdzie się pokazywać, bo wszyscy i '- 
dą cię wytykali palcami! Będą mówili: „Jaki pan, ta- 
ki kram.. Panienka niewiele więcej warta, niż sic- 
ical...“ Tak będą mówili wszyscy i słusznie, bo 'uż 
trudno to będzie dłużej ukrywać... Oddałaś się jak.c- 
muś gachowi, mniejsza o to, czy to z miłosci, ty 
z chciwości, czy z próżności... bo jesteś w odmiemiwa 
stanie i to jest kara za twój grzech, kara, której w lek- 
komyślności swej nie przewidziałaś!... 

— Piotrusiu, jak możesz?... — usiłowała przerwać 
Lusia. 

, Ale daremnie. Piorunował dalej: 

— A przecież jesżcze niedawno byłaś uosobieniem 
jakiż to zbój og 
tak opętał? Kto jest tyrh łotrem, co wykradł mi twoja 
serce, który wydarł mi to, co niesłusznie centem ponad 
wszystkie skarby świata. Kto to taki? 

Gaśnącym głosem wybełkotała: 

— Łaski... Bgam o łaskę... 

Piotr zbyt był zaperzony, aby zwracać na to uwąe 
gę. Krzyczał: 

— Nie chcesz powiedżieć, kto to? Nazwisko ie- 
go nie może ci przejść przez usta» Więc ja ci dopo- 
mogę! Maryśka kochała służącego. No... bo sama 
jest służąca... Ty jesteś panienką ze dworu... Zachcia- 
ło ci się więc jaśnie dziedzica... I w głupocie swej od- 
dałaś się hrabiemu Kotwiczowi! Aaaa... co za zaszczyt, 
co za cześć!... Mimowoli człek się płaszczy!... Ach, ty 
..podła dziewko!... 1 

Szalejąc z wściekłości wyłamał jej ręce tak gwał- 
townie, że padła na kolana. 

Stał nad nią z zaclśniętemi pięściami, rycząc: 

— Ach, zabiłbym cię teraz z rozkoszą!.. A potem 
m siebiel.... pex: 

U kresu rozpaczy Lusia zawółała: 

— A więc dobrze!... Zrób tak, jeżeli chcesz, pra- 
szę bardzo!... Masz słuszność, jestem podłą, łajdicz- 
ką, czem tylko chcesz! Ale teraz przynajminiej rózu- 
miesz, dlaczego nie mogłam się zgodzić na ślub. To 
właśnie dowodzi mojej uczciwości... Uważałam sio za 
niegodną być twoją żoną. Teraz wiesz wszystko. 5<m 
chyba rozumiesz, że nie mogłam iść do ślubu z te! ;, 
mając w łonie dziecko inńego? Inna możeby nie mia- 
la takich skrupułów. Nicby nie powiedziała i skorzv- 
stała z tego, że sam tak nagliłeś ze ślubem, a porem 
myślałaby sobie, jak Bóg da.. Owszem, możesz 
o mnie mówić, że byłam lekkomvślna, próżna, możesz 
nawet o mnie wyrażać się jak najgorzej... Miałabym na 
swoje usprawiedliwienie bardzo wiele. ale tego ci po- 
wiedzieć nie mogę. Zresztą, nie uwierzyłbyś mi... Mis 
słuchałbyś innie wcałe!., Jesteś oszalały z gniewtt... 
Nic więc ci nie powiem... oprócz jednego: precz stąd 
ode mnie!.. Nie chcę być Iżona we własnym domul 


"Dalszy ciąg nastąpł. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA 

Umierająca w szpitalu dziewczyna zostawia pamiętnik, 
<tóry dostał się do rąk naszej redakcji. Jego niezwykła treść 
skłoniia redakcję do ogiwegnia go drukiem, 

Dziewczyna ta, imieniega Tola, rọzporzyņa gwój pamięt- 
nik w październiku 1926 roku. Jakọ sierota przyjechała z Ko- 
zienic do Warszawy į tu dogele służbę «4 pastwa Kęzłow- 
skich. jej niezwykła uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzenca Karoją. Już po m $5140} pobytu Toli u Ko- 
złowskich, obaj panow coraz goręcej okazują uznanie dla uro- 
dy miodej dziewczyny, poswągli się tak daleko, że pewnej nọ- 
cy spotkaii się obaj w pokoju służbowym, gdzie lola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznię zalecać do Toli, nię zważająę na jej obronę. Honor 
Toli uratowało nagłe wejście pani domu. Wybuchła awantura 
nieszczęsuwa dziewczyna stracda Mej $CE, 

riediugo też iuvgla pozostać w uwoch innych miejscach 
W  jednem nie umiała być dyskretną dla pani, zdradzającej 
męża, a powolną dia pana, w drugiem jej pieprzęc ętna uroda 
zrobiła tak oszałamiające wrążenie na panu domu, że również 
musiaia porzucic pracę. 

Tola otrzymała wkrótcę miejsce pokojówki w domu pań- 
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkię mająt- 
ki ı piękny pałacyk w Warszawie. 

lola zakochała się tu bez pamięci w niezwykle urodzi- 
wym pan czu, jerzym, pa którego tęż urodą loli zrobia wielkie 
wrażenie. Milość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego. Po 
kłótni z rodziną jerzy zabrał Volę j zamieszkał z nią w małem 
mieszkanku. 

Rojenia o szczęścu zostały brutalnie przerwane: Tolę si- 
ią wywieziono, a widocznie przekonańo i Jerzego, który napisal 
do niej list pożegnainy, załączając na pociechę 500 zł. 

lola odchorowała te przejscia i po wyjściu ze szp tala za- 
mieszkała u niejakiej Pietrasińskiej, która spostrzegła, że lola 
jest w odmiennym stanie. 


Tego dnia z Pietrasińską mlałam wielką awantu- 
rę. Mytam się rane, bo myślałam, że prędko nie wró- 
ci do domu. Ale przyleciała, bo zapomniala czegoś. 

Spojrzała na mnie i odrazu zaczęła pyskować: 

— U, ja to dobrzę zauważyłam, jaką to jesteś pa- 
nienka niewinna. Ani myślę cię tu dłużej trzymać, ty, 
taką owaka. 

Ale! Nawet powtórzyćbym się wstydziła, jakiemi 
mnie wyrazami obrzyciła. A przecież wiem dobrze, 
że przedtem była u niej dziewczyna, co po ulicy chodzi- 
ła i dawała jej połowę swego zarobku. Nagle zrobiła 
się taka uczciwa! Widocznie myślałą, że ja też je- 
siem taka i będzie miała przy mnie dobry zrobek, A tu 
nic z tego i dlatego chciała mnie wysiudać, 

Spłakałam się i poszłam z domu. 

Zaszłam zaraz do ogrodu Saskiego i tu dopiero 
się tispokoiłam. 

Ładny był dzień, ciepły, ludzi naprzychodziło, jak 
mrowia. Najwięcej służaevch z wózkami, albo matki 
z dziećmi. Pomiędzy niemi kręci się cała gromada róż- 
nych chłopów bez roboty i wdaje się w pogawędki, za- 
czepia. Niejedna dziewczyna szczerzy zęby, rada, że 


ADAM TY-SKI 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE 


się komuś podobała, że usłyszy ludzkie słowo, nie tak, 
jak przy garnkach w kuchni. 
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— Nicchże panią ręka boska broni od pójścia do 
tego łajdaka! Os już niejedną dziewczynę unieszczę- 


Koło mnie siadł jeden taki elegant. Nawet nie jŚliwił! Jakie tam on ma dzieci! To zwyczajny łobuz! 


zwróciłam na niego uwagi, bo byłam jeszcze spłakana 
i byłam przejęta swojemi myślami. Zapatrzyłam się 
na dzieci, jak się bawiły na alei w piasku i wtedy za- 
czął przygadywać. Ale tak sprytnie, nie tak, jak inni, 
że zaraz ọ urodzie, o miłości. Nię, coś mi powiedział 
o tych dzieciach, co się bawiły. Nie zrozumiałam, i sa- 
ma nie wiem, dlaczego spytałam, co mówi 

Chodziło mu niby o to, czy nie wiem o jakiej bo- 
nie do dzieci. Ma dwoje dzieci i nie może trafić na 
iczciwą kobietę, któraby zajęla się niemi, bo jego żona 
jest ną kuracji zagranicą. Taki bogacz! Z kantorów 
boi się brać, bo już się nieraz sparzył! Albo przepa- 
dają na całe noce, albo kradną. 

-— Niema teraz uczciwości w narodzie -— mówił. 
— Porządnej kobiety ze świecą nawet nie można zna- 
leźć. Każda, aby się wyclegantować, włożyć jedwab- 
ne pończochy, futro — gotowa na najgorszę, Taki już 
podły robi się ten świat. Aż przykro mówić o tem. 
Czasem poczwara, że oczy się odwracają, a wymalo- 
wana na wszystkie kolory. Włosy utlenione, brwi wy- 
golone, a zamiast tego węglem narysowane, jak u jed- 
nej aktorki filmowej, usta pomazane farbą, policzki tak 
samo, paznokcie też pomalowane. Jednem słowem 
obrzydlwość! 

Tak to śmiesznie opowiadał, że mnie samą śmiech 
zdjął. 

— No, niech pani spojrzy na to stare babsko! Jak 
się to wykrzewia, ak ' k uraczana na gębie! 
Obraza Boska i tyle!... Kiedy spojrzatem na panią, od- 
cazu zobaczylem, że mam z uczciwą osobą do czynię- 
nia! Nie wiem, czem się pani zajinuje, alẹ takiej oso- 
bie, jak pani, powierzyłbym swe dzieci bez wahania! 

Przemknęło mi przez myśl, że może zgodzić się do 
niego, kiedy taki przyzwoity człowiek. To też powie- 
działam: 

— Teraz jestem bez pracy. 
kiego miejsca. 

— Ach, jakże to Świetnie sie składa! Czy pani nie 
chciałaby zająć się mojemi dziećmi? Niechże pani 
przyjdzie do mnie, to omówimy warunki. Dobrze? 

Podał mi adres. 

— Jakże się cieszę, że sie tak zgadało z panią! 
O, jestem pewny, że wreszcie dobrze trafiłem! — po- 
wtarzał. 

Napierał się, żeby mu dać słowo, że przyjdę, że 
zgodzi się na wszystkie moje warunki. Był taki miły, 
uprzejmy, że podobał mi się! Podał mi rękę i poszedł. 

Patrzyłam za nim, kiedy do mnie przysiadła się ja- 
kaś kobieta w chustce. 

— Co on pani mówił? — spytała. 

—Spojrzałam na nią zdziwiona, co ją to może ob- 
chodzić! 

— Pewnie proponował pani, żeby pani zaieła się 
iego dziećmi? Prawda? I mówił pani, żeby pani przy- 
szła wieczorem do niego? Czy tak? 

, — Tak — odpowiedziałam jeszcze bardziej zdzi- 
wiona, 


Właśnie szukam ja- 


mi handlarzami żywym towarem, 
jeździli często do Buenos Aires i 
do Polski. Pragnąc skończyć z ni 
ich śladem do 


ską rodziną na obiedzie w „Łowi- 
czance”, guy nagle 
moją siostra, 


Już raz siedział w kozie parę miesięcy! On tak każdą 
zaczepia, każe przyjść do siebie, żeby niby umówić się 
o miejsce. A kiedy dziewczyna przyjdzie, to już prze- 
padła, Jeśli się nawet która poskarży do sądu, to on 
mówi, że ona sama chciała, bo przecież przyszła do 
niego! A niech która spróbują upierać się, że ją wciąg- 
nął w pułakę, to on już potrafi ją urządzić! Zawsze %0- 
bie świadków wynajdzie, że dziewczyna w nocy żeg- 
nała się z nim w najlepszej zgodzie, że obiecywała jesz- 
cze przyjść, albo coś podobnego! 

Wierzyć mi się nie chciało tej kobiecie! 

— Czy to możliwe, żeby taki grzeczny, dobrze 
ułożony człowiek, był takim łajdakiem? 

-= Tu go już znają — mówiła. —— Nawet rzadko 
dlatego teraz przychodzi. Ale mówię pani prawdęł 
Chłopisko cały dzień nic nie robi, tylko z kobiet żyje. 
$am wszystkie wykierował na ulicę. Jeszcze są takie 
qłupie, że mu wierzą, bo jak trafi na głupią, to obiecu- 
je, że jak uzbiera pieniędzy, to się pobiorą i wyjadą na 
wieś! I czy pani da wiarę, że są takie, co mu wierzą? 
Tak, tak, moją pani!.. A czy to pani szuka jakiegoś 
miejsca? 

— Tak. Jestem teraz bez pracy. 

— Pani służyła gdzie za bonę? 

~~ Nie, pokojówką byłam, 

— Ahat., Ale pani ma jakiegoś chyba kawaleral 
Ja mam dobre oko, co? 

Zawstydziłam się, 

— Miałam narzeczonego. == bąknęłam. 

— To już widać! 

— Wydaję się pani, Ja już mam taką figurę — 
skłamałam. 

— A gdzie pani mieszka? 

Powiedziałam. 

— A, u tej zezowatej Pietrasińskiej! Aha, rozu- 
miem! Znam ją dobrze! U niej pani ma'ątku nie zro» 
bit W takiem mieszkaniu! Przecież tan. żaden przy= 
zwoitszy mężczyzna nie przyjdzie! Niech się pani le- 
piej do mnie sprowadzi!,,. 

Z początku nie rozumiałam, czego ona ode mnie 
chce. 

— Czego pani tak wytrzeszcza oczy? Jeszcze 
powinna pani być wdzięczna, że panią ostrzegłam 
przed tym łobuzem. Onby panią ciągle bił i ani gro- 
sza nie dał do ręki. U mnie będzie pani dobrze. Ja nie 
jestem chciwa, nie! Mnie wszystkie dziewczyny zna- 
ią i nie mają dla mnie słów. Każdaby chciała u mnie 
inieszkać, ale mnie wystarczy, jak mieszkają dwie, 
trzy, ale muszą być takie ładne, amatorskie, jak pani 
naprzykład... 

Zerwałam się z ławki 1 uciekłam, jak od djabła! 

Bałam się już chodzić do tego ogrodu i zaczęłam 
więcej wystawać pod kantorem. Ale teraz niełatwo 
o mieisce, 

Pewnego dnia dyrektor kantoru mówi do mnie: 

— Niech panienka przyjdzie do mnie przed samym 
wieczorem. Dalszy ciag nastąpi. 
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costal opatrzony! ~- zawołał 
uobiUWicz. 
— luv me — glupstwoł... Dzią 


ki siostrze, która puna obserwo- 


przyjechala 
donosząc mi, że 


W walce ze światem przesiępców 
XII 


— Przedewszystkiem, panię 
Bobrowicz, proszę mi wybaczyć, 
że odrazu nie opowiedziałejh, — 
Sprawa moja jednak jest tak mą 
ło prawdopodobna, że bałem się 
ryzykować... 

— Ryzykujże pan, do licha! -== 
zagrzmiał aspirant Motyka, 

— Nazywam się w samej rzę- 
czy Robert Kruszyński. Urodzir 
łem się w Meksyky, gdzie radzi 
ce moi, emigranci z Siedlęckiego, 
mieli ogromny majątek, 

Mieszkałem z rodzicami i sios 
strą w jednem z osiedli; oprócz 
nas mieszkały tam jeszcze czte- 
ry rodziny. Razem z dwoma towa 
rzyszami w moim wieku, synami 
naszych sąsiadów, ksztąłciłem 
się w Nawym Jorku. Kiedy skoń 
czyliśmy studja i wróciliśmy do 
siebie — zastaliśmy tylko trupy 
ł zbeszczeszczone kobiety. Na kil 
ka dni przed naszym powrotem, 


osiedle było napadnięte przez 
bandę opryszków. Wraz z 


moni towarzyszami zaj zysięg- 
liśmy zemstę. Mieliśmy nie spo- 
cząć, dopóki jeden członek ban- 
dy będzie przy życiu. 

— Dobrzeście się spisywali. 
Alearr mi opowiedział — mruk- 
nął Motyka. 

Kruszyński wzruszył ramiona- 
mi i ciagnął dalej: 
= Policja meksykańska patrzała 
na nag przez palce. W ten sposób 
zahiliśmy dwóch łotrów w biały 
dzień, na głównej ulicy Meksyku. 
Inni ginęli stopniowa w pościgu, 
w zasadzce, w walce wręcz, lub 


pedstępnej. Każdy z nich otrzy- |łem nieraz, 


mywał siedem ciosów nożem. 
Pan Stefan zadrżał mimowoli. 
== Wręszcje  zestało tylko 
dwóch —- jeden z nich był hersz- 
tem bandy — ten, który teraz zgi 
nął. Byli w stosunkach z polski- 


mi, pojechaliśmy 
Warszawy. Tu jednak role się 
zmieniły. Przyjechali tu sporo cza 
su przed nami i mieli czas zorga- 
nizować swoją obronę. W ten spo 
sób zginał Goldberg... 

=- Mojżesz Sztaja — objaśnił 
Motyka. 

— Potem Ceretti.., 

— Człowiek z Łazienek... 

— Zostałem sam jeden z maią 
siostrą. Jakby z umyślna ironia, 
nasi wrogowie zabijali tak, jak 
my — sjedmioma ciosami noża. 

Bohrowicz znowu zadrżał, 

— W dodatku jakiś zupełnie in 
ny oprvszek, aby zmylić policje, 
popełnił również morderstwo w 
ten sam sposób, 

— Morderca starej Kwiatowi- 
czowei został zatrzymany dziś ra 
no we Lwowie — wtrącił aspi- 
rant, 

— Czułem, że sieć sie zacieś- 
nia ko'o nas. Wyraźnie widzia- 
że jestem Śledzony 
przez nieznanych osobników. 
Wreszcie pieć dni temu, wespó! 
z siastrą znalazłem jednego z 


wie, gdzie jest ów lierszt bandy, 
pozostały przy życiu. Pojechał 
pan za nami, zmuszając mnie du 


powzięcia pewnych środków o- 
SUrużności... 
Pan Stelan skrzywił się na 


wspumineme owej sceny. 

— Tymczasem ów bandyta 
znów mi się wymknął, Tracilem 
coraz więcej panowania nad so- 
bą, nie byłem już pewien siebie, 
chciałem uciec z panną Basią za- 
granicę, ożenić się z nią i żyć 
gdzieś w zaciszu. Za późno — po 
licja mi deptała po piętach, nie 
mogłem dotrzymać słowa pań- 
skiej córce, której już kazałem 
się szykować do drogi. A tym- 
czasem łotr, nie mogąc wciąż 
mnie dosięgnąć, chciał małe cho- 
ciaż skompromitować przed poli- 
cją i zarazem ugodzić mnie przez 
tych, którzy mi się stall tak blis- 
cy. Tylko niesłychany przypadek 
ocalił pana od strasznej śmiercil.. 

Tego samego dnia, dowiedziaw 
szy się, że bandyta ma być w jed 
nym szynku na Towarowej, chcia 
tim już z tem raz skończyć. Znów 


tvch opryszków w pewnym dan- |.n. się nie udała ~e w dadatku 
cingu, napadłem go nrzy wviśel" | ¿um zastałem raniany w rękę... 


i zabilem. Nazajutrz byłem z pań 


= į od wczoraj jeszcze pan nie 


wala, Uowiedzialem się, gdzie Się 
pan zawzymał. Niepewny zamia* 
row Mojego wroga, przyjechatem 
tutaj... bzedł za ung, byt pewien 
wygranej i... wygraby, gdyby 
me szczęśliwy przypadek. 

Pan bvbrowicz patrzał teraz 
nań innem okiem. i yinczasem 
Moiyka wstal i odezwał się da 
Kruszyůskiego: 

-— Ja odcuodzę, Naturalnie, w 
tej sprawie rozchodzi się o pora- 
chunki między łotrzykami. Oczy- 
wiście przestępca nieznany... 

— Nie wiem, jak panu dzięko- 
wać — rzekł wzruszony Kruszyń 
ski. - Jeszcze onegdaj na dwor- 
cu, pan mógł aresztować moją 
siostrę i pan tego nie zrobił. 

— Wolałem wyświetlić pewne 
okoliczności w spokojnej poga- 
wędce z panną Kruszyńską, No, 
żegnam panów! Czas na mnię. 

— Pozwoli pan — odezwał się 
naraz zmienionym głosem pan 
Stefan. Motyka się obrócił do nia 
go i spojrzał pytającym wzro- 
kiem. — Chciałem pana, panie as 
apirancie, zaprosić na %łub mojej 
egrki z panem Kruszyńskim. 
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Główne wygrane 


PIERWSZE CIĄGNIENIE 
15.000 zł. na nr.: 21334 48719. 
10.000 na nr.: 148590. 

4 na nr.: 17163 32063 41902 


1 

2.000 na nr.: 7056 15427 16734 33267 
34067 48141 49/03 55759 50606 
59704 64745 67929 72743 82777 83220 
84111 95193 95327 87732 103129 
103157 121260 150932. 

1.000 zł. na nr.: 482 7253 11088 
40465 50461 55534 63224 63622 66052 
89831 91645 92186 93712 102029 162038 
107126 110667 112940 113514 114594 
117452 125810 139991 141636 142580 
147953. 


ŁRUGIE CIĄGNIENIE 


15.000 na nr.: 64087. 

10.000 na nr.: 75143 108098. 
_ 5.000 nu nr.: 23251 81867 
l405vu 151139. 

2000 na ur.: 10072 10268 
14912  >0448 37450 37712 
%855/ 50051 54ŻU0 66758 71588 
16,027 124397 125489 127240 138779 
lu%55 141002. 

1.060 zł. na nr.: 798 3829 7933 8577 
13652 10264 19984 26767 27395 
412 4dWi2 «3660 5UG35 50/53 51874 
Suizos. atou 64651 67061 76117 80248 
t/402 63419 1U6656 132912 140540 
140741 ię4i63 145211 149334 130792. 


Stawki 
1-SZE CIĄGNIENIE 

175 80 205 339 68 469 615 47 99 538 
321 53 63 1078 236 305 3u 507 35 64 
122 842 82 91N 2253 67 70 88 324 35 429 
5] 65 82 516 629 795 642 926 98 3697 
257 573 619 91u 4172. 228 569 702 22 
967 5012 168 98 205 304 459 657 82 3 
TOR 947 6126 93 214 353 414 31 46 83 
605 805 965 88 7341 519 57 628 52 701 
17 8095 360 82 503 633 913 5033 43 48 
98 162 64 337 420 50 676 531 

10073 :78 200 38 46 393 +13 78 S2 3%6 
78 95 643 837 972 92 11189 246 395 667. 
669 798 863 70. 12059 70 90 229 54 565 
517 77 938 60 13028 235 76 526 664 
867 14064 108 59 63 74-341 71 469 532 
699 776 917 15157 204 67 535 896 16142 
79 217 97 321 48 485 512 3z 642 89 
724 906 69 17178 99 265 397 411 539 
„75 622 42 49 793 18013 103 85 211 315 
475 936 19149 211 536 947 52 78 

20086 112 219 510 757 61 917 21349 
52 97 466 99 754 812 22246 53 84 305 
403 73 85 514 905 14 B4 23083 168 77 
217 455 79 511 23 34 768 802 940 57 
30062 103 218 341.682 25016 98 128 81 
4/5 433 501 27 8ł 715 840 971 26088 
146 336 554 630 48 50 91 725 32 83 822 
82 98 952 84 27233 446 682 07 808 914 
85 28002 69 79 R2 83 98 500 614 57 719 
88 290120 617 723 880 

30113 278 436 60 553 801 6g 81 
81137 46 87 239 64 370 503 10 53 886 
32027 39 76 85 216 33 391 643 45 75 86 


CZYTELNIKU! 


pozwól ml bezłuteresow. 
nie określić Twój chara. 
„kter, zdolności, przezna- . 
czenie i wyszczególnić | z 
najważniejsze fakty życi 4 
lić kim jesteś, kim być ym a 
radzić jak żyć i postępować, by zwy- 
cięsko przeciwstawić mę losowi. A po 
nadto wybrać na zasadzie astrologiji ı 
obliczen  kabalistycznych szczęśliwy 
numer Twego losu do bieżącej Loterji 
Państwowej i wskazać, gdzie tako- 
WY Można nabyć. Natychmiast na- 
Pisz imię, rok i miesiąc urodze- 
nia, (Stan rodzinny). Nie przesyłaj 
żadnego wynagrodzenia, tecz tylko na 
zę ta poczt. i kancelaryjne załącz 1 
Ni w. znaczkach pocztowych. Na los 
6 122.627 Wybrany przezemnie, pa- 
a w 5 klasie 26 Loterji wygrana 
Fo eżać Na niewielką ilość wybra- 
sc! przezemnie numerów, padlo mnó 
podaję v eraānych, lecz z braku miejsca 
aA, tylko mektore> Cabala Józet, 
ka | urzędnik rafinerji zł. 10.000 
Jan, Łódź, Młynarska 25 zł. 


93682 


13895 
38373 


d n Tychel, Katowice, Wodospa- 
2. Nr. 3 zł. 5.000. Poza tem wiele o- 


którym przypadły wi 

I y większe wy- 
= ze wzgiędów osobistych po- 
canowiły zachować swoje  incugni- 
to, o obowiązuje mnie do ujawnienia 

nazw-sk. Przyjęcia osobiste płatne 
— cały dzień. Psychogrzfolog Szyller- 
Szkolnik, Warszawa, Żórawia -47. "Og 
łoszenie załączyć, id 
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906 56 35205 11 498 736 95 841 960 
36047 145 521 601 745 78 80 907 46 95 
37016 89 105 37 51 75 246 89 453 76 
560 781 800 904 86 3864 326 452 591 
607 57 800 3 5 926 39302 528 652 865 
910 95 

40119 64 282 791605 765 911 41108 
84 338 449 60 808 901 47 67 42068 81 
206 28 43 52 78 430 88 618 23 45 61 
811 43052 151 204 374 541 651 703 41 
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21452 73 81 84 434 38 506 601 793 96 
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683 734 846 943 47 
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232 58 90 348 413 586 735 928 55109 
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60084 179 239 93 417 30 52 615 723 
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85 846.917 51 73030 42 150 251 236 412 
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7999 924 76150 251 254 451 76 754 69 
RIS 57:77284 355 554 79 719 : 13 86 939 
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895 936 79156.293 363 570 
80357 474 79 531 50 R38 67 905 31046 
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270 420 605 752 817 44 929 83218 JAR 
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93009 200 76 79 347 607 81 756 66 963 
64 94191 257 439 41 682 760 891 91% 
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89 915 20 62 97137 231 87 617 19 85 RRO 
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„130014 58 68 164 240 424 25 46 722 
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618 736 824 66 97 145034 61 292 463 
79 713 14667 424 49 82 617 806 147000 
34 36 193 223 413 65 521 690 723 829 
32 74 920 148083 235 47 90 494 588 678 
701 840 922 149020 281 322 503 27 45 
628 72 744 872 87 

150046 109 274 720 884 904 52 151046 
79 145 74 253 65 421 47 617 741 83 
152139 76 436 659 885 945 153121 83 
234 86 347 63 68 497 580 682 708 86 825 
985 154045 47 437 88 702 


II-GIE CIĄGNIENIE 

48 290 384 436 526 671 739 18 1050 
245 76 370 78 482 529 731 823 2117 
464 622 71 743 3016 27 122 289 467 535 
72 921 83 4072 385 527 45 762 960 72 
5018 60 469 534 745 63 859 6200 15 38 
89 347 505 610 715 20 79 881 1135 65 
296 462 517 21 24 760 79 865 948 
3016 28 354 410 580 699 810 9116 44 
308 12 495 545 610 746 811 75 901 

10084 253 327 52 64 418 58 529 53 
36 73 99 644 758 861 928 11065 148 
292 357 63 439 554 95 793 12101 641 
13015 1f1 33 96 229 415 648 91 
14047 57 80 134 97 389 404 12 500 647 
862 15122 81 316 51 79 484 575 739 
845 16255 374 458 952 17029 31 42 60 
93 160 298 421 921 18159 276 412 580 
u9 633 736 52 19005 111 43 279 426 33 
573 044 70 ` 

20044 138 279 524 604 764 813 74 
95 21003 34 143 390 556 99 614 74 769 
814 92 931 45 47 22139 89 220 39 43 
314 48 57 404 25 568 652 852 89 952 
23108 241 352 402 8 19 84 550 752 961 
24027 36 53 98 154 56 351 59 402 79 
592 854 57 25323 520 620 71 72 768 850 
26063 220 76 315 74 906 24.46 27169 
447 52 573 620 8Y 110 894 922 28058 
189 372 84 85 447 571 758 85 29104 34 
89 272 354 551 60 692 726 978 85 
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Bóle reumatyczne 


Św stawach I mięśniach, 


neurhigię | bóle głowy z 
| powodzeniem uśmierzaią 
ł usuwalą tabletki TogaL: 
Toga! wstrzymuje nagro» 
Ai madzanie się kwasu mo- 
| czowego, 

ii ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nia 
wywiera ubocznego SZKO* 
wego działania. Do nas 


zwalczając w 


bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


Przypuśćmy, że wszystko w życiu na 

opak... Naprzykład: wprzód siedzę w 
koz.e parę miesięcy, potem wychodzę 
na wolność, inkasuję bezpowrotnie cu 
dze parę tysięcy ı rozpoczynam życie 
wesole, bardzo miłe... 

A oto inne przykłady. Choćby pan 
Z... Poszukuje nagwałt pieniędzy. Idzie 
więc do znajomych, wystawia weksle, 
proponuje największe procenty — Sza 
leje... Dop.ero, gdy już jest znużony, 
zupełnie wyczerpany nerwowo, znój- 
duje dobroczyńcę, który mu na 5 proc. 
miesięcznie pożyczy. Odwrotna mani- 
pulacja tej tranzakcji przedstawia się 
tak: Pan Z. daje weksel, a biorący go 
po sprawdzeniu żyra daje pieniądze: 
gdyby było inaczej to pan Z. otrzy- 
małby najprzód p.eniądze i jako nie- 
wyczerpany nerwowo, żupełnie w dó- 
brym humorze, zaproponowałby ófia- 
rodawcy pół procent... Kryzys byłby 
zażegnany, wszyscy zarobiliby potro- 
chu... 

Albo naprzykład taka proszona kela 
cyjka: na początku nudne przyjęcie, 
gdzie trzeba być bardzo towarzysko 
miłym, choć to męczy — no a potem. 
w nagrodę zupełnie niezłe sałatki z ho 
mara, soczyste indyczki. Czemu n.e 
naodwrót? Na początku kolacja: ko- 
niaczek, pieczarki smażone, a potem 
„cercle', gdzie wszyscy oddani små- 
cznemu trawieniu z przyjemnością sie 
dzą w miękkich klubach... 

A teraz zaproszę państwa do gma* 
chu, gdzie wszystko dzieje s.ę 11a0-= 
pak. Proszę, oto tu. Na drzwiach ta4 
bliczka: „Polskie Radjo”. Przed nami 
marmurowe schody — wchodżimy. 
Wielka wybita zielonemi i  szaremi 
płytkam: celotekstu sala. Idzie słucho- 
wisko. Przed nikrotonem stoją znani 
ze swej ogłady towarzyskiej artyści. 
On pochyla się nad nią, całuje. Sly- 
chać mocne plaśnięcie ust... Ktoś wcho 
dzi na salę, waląc  niemiłosietn e 
drzwiami. Wita się — dłoń w  dloń 
trzaska, jakby  przybijano interes na 
jarmarku... Co to znaczy, gdzie my je- 
steśmy?: Niby dywany, tceiale, krysz- 
Bye żyrandeję — i takie zachowa. 
nie A 


naopak... 


Jedna z artystek woła: 

— Józefie, proszę podać wino! 

Józef wchodzi z tacą. ldzie jak pija 
ny. Zatacza się tak, aby kieliszki brzę 


czały najgłośniej. Nikogo to w tem to 
warzystw.ę nie dziwi... Artystka naje 
spokojniej w świecie bierze kiełiszek, 
pije: bulgotanie w gardle słychać aż 
na korytarzu, ale zato słuchacze wie- 
dzą napewno, że toast został spełnio< 
n 


Ye * 
Teraz zaczynają się tańce — wszys 


scy szorują nogami, głośno odsuwając 
krzesła. Wszyscy coś krzyczą, zwierza 
ją s.ę' sobie w tańcu na ucho — tak, 
= — na drugim końcu Europy sły- 
chat... 


Wychodzimy ze studja, na którego 


drzwiach połyskuje tabliczka: „Upra- 
sza się o ciszę”... Ladna ciszą! 


A jednak, gdyby attyści radjowi za 


chowywali się: bardziej po salonowe- 
mu — ani jeden z radjosłuchaczy nic 
by ze słuchowiska nie zrozumiał... : 


Bo w radjo wszystko musi być na 


_9.20 Odczytanie programu. 9,3b 
[ransmisja polowej Mszy z Krakowa 


opak! 


z okazji otwarcia boiska sportowegc 
P. W.i W. F. pocztowego. 11.30 Płyty 
11.57 Sygnał czasu. 12.10 Komunika- 
ty. 12.15 Poranek muzyczny. 
łransmisja z Uniwersytetu 
skiego. Popisy chórów. 14.30 Odczyt 
14,45 Komunikaty. 14.50 Płyty. 15,15 
„Porady weterynaryjne”. 15.50 Pty- 
ty. 1550 Komunikaty. 
mości bieżące. 
dla młodzieży. 
Lwowa opowiadania dla dzieci. 16.30 
Płyty. 17.00 Odczyt. 17.15 Koncert mu 
zyki podhalańskiej. 18.00 Płyty. 18.40 
„Rozmaitości. 19.00 Słuchowisko p. 
t. „Wiedeńskie pole”. 19.40 „Skrzynka 
pocztowa techniczna”. 
muzyki lekkiej. 20.50 
czórny. 21.00 „Na wesołej lwowskej 
fali". 22.00 Muzyka taneczna z Ciecha- 
Ginka, w przerwach „Wiadomości spos 


13.01, 
Poznań: 


15.55 Wiado- 
16.00 Radjotygodnik 
16.15 Transmisia ze 


20.00 Koncert 
Dziennik wię- 


UŚCAYTYNIE WIADUO 


Wrzesień 
NIEDZIELA 


św. Franciszka 


Wasch. ał. g. 5.10 — Zecb. sł. g. 1752 


Dyżur aptek w Krakówie 


dzienny i nocny: 

Apteza pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
żem Kościuszki 18. Apteka pod Temi- 
dą Długa 66. Apteka pod Barankiem 
Mikołajska 4. Apteka Niebieska Sta- 
rowiślna. 

dzienny : 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22. Apteka pod Jagiełłą Plac Ma- 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 


Apteka pod Koroną Rynek podg. 9, 


Ze sportu 
jw _ woJy” NN) 


Przełożenie zawodów 
bokserskich 


Niezależnie od Związku bok- 
serskiego, ani zainteresowanych 
klubów, zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo okręgu 
krakowskiego między drużynami 
Wisła— Wawel zostały przełożo- 
ne z dnia 16 na 30 bm. 


Unia—Wawel 
Dziś o godz. 10.45 na boisku 
KS' Unia odbędą się interesu- 
jące zawody między wymienio- 
nemi klubami o puhar KZOPN. 
Cena biletów ze względów pro- 
pagandowych b. niskie. 


Łebzoewianka—Siła 
Dziś o godz. 15 odbędą się na 
boisku Olszy zawody piłkarskie 
między powyższemi o mistrzo- 
stwo kl.B. Ceny wstępu niskie. 


Kalendarzyk sportowy 
na dzień 17 bm. 
Klasa A o puhar KZOPN 
Godz. 10.00 boisko Garbarni, 
Garbarnia Ib—ŻZwierzyniecki sę- 
dzia p. Prelicz. G. 10:30 boisko 
Korony, Korona—Grzegórzecki 
sędzia p. Sławikowski. G. 10.30 
boisko Cracovi Cracovia Ib— 
Wisła Ib sędzia p. Lieberman. 
G. 10.45 boisko Unji Wawel— 
Unia sędzia p. Berwald. 


Klasa B 

Godz. 10.00 boisko Olszy Ju- 
trzenka—Patria sędzia p. Heit- 
ner. G. 11.00 boisko Makkabi 
Nadwiślan—Sparta sędzia p. dr 
Rumpler. G. 15.00 boisko Wa- 
welu Polonia—Orlęta sędzia p. 
Haber. G. 15.00 boisko Makka- 
bi Hakoah—Krowodrza sędzia 
p. Stopa. G. 15.15 boisko Olszy 
Siła — Łobzowianka sędzia p. 
Bloch. G. 16.15 boisko Szcza- 
kowianki Szczakowianka— Trze- 
binia sędzia p. Knobel. G.15.45 
boisko Fabloku Fablok— Victor- 
ja sędzia p. Rumpler Il. 


Puhar KOZPN 

Godz. 9.00 boisko Makkabi 
Nadwiślan II[-—Garbarnia Ill. sę- 
dzia p. Scherer. G. 9.15 boisko 
Garbarni Garbarnia I1.—Olsza II. 
sędzia p. Mermełstein. G. 9.30 
boisko Podgórza Podgórze II.— 
Z. F. G. II. sędzia p. Lew. G. 
9,30 boisko Wisły, Wisła Il.— 
Legja Il. sędzia p. Joniec. G 9.30 
boisko Cracovi, Cracovia III. — 
Sparta ll. sędzia p. Herman. 
G. 10.00 boisko Wawelu, Wa- 
wel Il.—Zwierzyniecki Il. sędzia 
p. Lóffelholz. G. 11.30 boisko 
Podgórza Podgórze Il.—Unija II. 
sędzia p. Piroczyński. G. 15.00 
boisko Grzegórzeckiego Grze- 
górzecki Il.—Korona Il. sędzia 
p. Traubman. ; 


Zawody towarzyskie 
Godz. 11.00 boisko 2 p. lot. 
Rakowiczanka—Z. F. G. IL sę- 
dzia p. Liebling. G. 11.30 boisko 
Wisły Legja—Zakrzowianka sę- 
dzia p. Gumplowicz. 


KRONI 


MOSCI 


Lekkomyślny szofer gazowni miejsk. w Krakowie 


zmasakrował 21-letnią 


Wczoraj przedpołudniem prze- |fabryce margaryny najechało 
chodnie na ul. Długiej w Kra-|auto Gazowni Miejskiej, pędzą- 
kowie byli świadkami mrożące-|ce w błyskawicznym tempie. 
go krew w żyłach wypadku.| Piszkówna wpadłszy pod auto 
Oto w pewnej chwili na prze-|doznała, złamania podstawy 
chodzącą jezdnię Piszczek Anto- | czaszki, wstrząsu mózgu oraz 
nine, let 21, praktykartkę w szereg obrażeń na całym ciele. 


pannę 


Wezwano natychmiast Pogo- 
towie ratunkowe, które przewio- 
zło ofiarę kawalerskiej jazdy 
szofera do szpitala św. Łazarza 
w stanie bardzo groźnym. 

Z lekkomyślnym szoferem spi- 
sano protokół. 


Wczasie awantury pobili posterunkowego 


Wczoraj przed sądem okręg. bili posterunkowych P. P. Dnia. 
w Krakowie zasiedli na ławie 16 VII. 1933 osk. Dziewoński| 
osk. K. Dziewoński |. 21, robo- wywołał awanturę ze swojem 
tnik z Krakowa zam. ul. Paster- szwagrem, a gdy wkroczyła po- 
ska 9, znany awanturnik oraz |licja, osk. rzucił się na poster. 
Anna jego matka lat 51. P. P. z nożem, a następnie krze- 

Oboje są oskarżeni o to, żejsłem rzucił w przodownika. | 
wywołali awanturę w której po-| | 


Sąd po przeprowadzonej roz 
prawie skazał osk. Dziewońskie- 
go na 8 mies. więzienia Zaś osk. 
Dziewońską na 2 mies. więzienia. 

Rozprawie przewod. s. o. dr 
Zalipski, osk. prok. dr Szypuła, 
bronił adw. dr Ustowski. 


Sensacyjna rozprawa radcy miejskiego 


„Głos Narodu‘ donosi: m. Krakowa i prezesowi Pow. `| 

Na piątek dn. 22 września br. | Koła Rezerwistów w Krakowie. 
zapowiedziana jest sensacyjna |Rozprawa odbędzie się w Są- 
rozprawa przeciw Abrahamowi | dzie grodzkim w Podgórzu, p. 
Kalmanowi false Karolowi Ka- |Broczyner stanie jako oskarżo- 
zimierzowi Broczynerowi, radcy 


ny o niebezpieczne pogróżki' 
Sprawa jest o tyle sensacyjna, 
że szereg osób poszkodowanyc 
przez p. Broczynera, wystąpi w 
najbliższym czasie przeciw nie- 
mu na drogę sądową. 


"Groźny opryszek przed sądem 


Przed sędzią dr. Zalipskim i 
osk. publ. prok. dr. Szypułą za- 
siadł na ławie oskarżonych Cze- 
sław Sumera lat 21, robotnik z 
Wodnej k. Chrzanowa osk. o to, 
że dn. 27. IV. i 17. V. 1933 r. 
targnął się na post. P. P. 


sądu miał 
przez post. P.P. yobił go i zbiegł. 


Akt. oskarżenia zarzuca osk.| wezwanie wybiegł z jaskini i po” 
Sumerze, że gdy na polecenie |czął bić posterunkowych, któ*| skarbnik, Bronis 
być doprowadzony |rych poranił. 


Sąd po przeprowadzonej roz- 


Dnia 17. V. został osaczony w |prawie skazał osk. Sumerę na 
lesie, w którym się ukrywał, na|8 mies. c. więzienia. 


4-ch awanturników skazano po 6 mies. więzienia 


Na ławie oskarżonych w są- | miechu p. Kraków, osk. oto, że 
dzie apelacyjnym w Krakowie |w Facimiechu brali udział w bój- 
zasiedli wczoraj: Jan Tylecl. 18,|ce i krwawo pobili Władysława 
Wład. Garbacz lat 20, Karol|Stokłosę,a zatenczyn sąd okr. 
Opyrchał 1. 20 oraz Piotr Ku-|karny skazał Tylca, Garacza, 
berski l. 19, wszyscy z Faci-|Opyrchała po 6 mies. c. w. zaś 


Wypadek w Rynku Podgórskim | 


Wczoraj około godz. 9-tej|oko drutem od parasola niesio- 
wezwano pogotowie ratur kowe |nego przez Schmekera Dawida, 
do Stanisława Kłączka, zam. zam. przy ul. Rękawka 28. 

w pow. chrzanowskim, który| Kłączka przewieziono do Klini- 
przechodząc Rynkiem Podgór- | ki,gdzie udzielono mu pomocy 
skim został okaleczony w lewe |i zwolniono następnie do domu. 


Niemiła przygoda kupca 


Berenstein Markus, kupiec, tami zgubił książkę oszczędno- 
zam. przy Al. Krasińskiego 8 w |ściową Powiatowej Kasy Komu- 
Krakowie, zgłosił na policji, że nałnej w Krakowie, opiewającą 


wczoraj gdy przechodził ul. Kra- |na kwotę około 30.000 złotych. 


sińskiego i Smoleńską oraz plan- | 
Aresztowania w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako-| wanie kradzieży 2 par trzewi- 

wie aresztowała Mamaka Karola |ków z wozu wart. 27 zł. 

lat 33, zam. przy ul. Barskiej86,| Niecia Jana, lat 26, zam. w 

za Sprzedaż bezwartościowego | Juskowie Nr. 11, pow. brzeskie- 

metalowego pierścionka za złoty.|go za usiłowanie kradzieży kie- 
Janos Rozalję, lat 23, zam. |szonkowej. 

przy ul. Szerokiej 27, za kra-| Wróblewskiego Leona, lat 17, 

dzież plecaka. za kradzież portmonetki z kwo- 
Kwietnia Stanisława, lat 23,|tą zł. 6 na szkodę Wróbel Marji 

i Wagę Tadeusza, lat 23, zam. |zam. przy Al. Mickiewieza 5. 

w Borku Fałęckim 30, za usiło- 


Obraziła Państwo Polskie 


Dnia 24 lipca 1933 r. w Pro-|polskie. Za ten czyn zasiadła 
kocimiu została przyłapana A e na lawie osk. w sądzie 
kradzieży Zofja Płaczkowska okręg. karnym w Krakowe a po 
l. 18 bez zajęcia i miejsca za-|jej przeprowadzeniu sąd skazał 
mieszkania. Gdy ją doprowadzał|osk. na 2 mies. więzienia. 

niejaki Ziernicki na posterunek| Rozprawie przewod. s. o. dr 
wywołała awanturę, w której | Zalipski, osk. prok. dr. Szypuła, 
jżyła Naród Polski i Państwo|bronił adw. dr. Knoebel. 


Obniżka komornego. wych lub wynajętych przez Skarb 
Niebawem ma się ukazać w|Państwa. 
„Dzienniku Ustaw“ rozporządze-| Jak się dowiadujemy, rozpo- 
nie Min. Spraw Wewnętrznych |rządzenie to zbiera w jedną ca- 
o opłatach za mieszkania, zajmo- łość obowiązujące w tej sprawie 
wane przez fukcjonarjuszów pań- | przepisy i— co najważniejsze — 
stwowych w budynkach państwo- | obniża stawki komornego. 


Kuberskiego na 7 mies. więzienia. 
Od tego wyroku apelowali i 
wczoraj sąd apelacyjny wyrok 
l. Instanji zatwierdził. 
Rozpr. przew. s. a. dr. Gniewosz 
osk. prok. dr. Szuchiewicz. 


Kradzieże w Krakowie 


Samuel Nussbaum, wł. sklepu 
przy ul. Długiej 36, zgłosił na 
policji, że w nocy skradziono 
mu sklepu wyroby cukiernicze 
łącznej wart. 70 zł. 

Krzemień Marja, zam. przy ul. 
Śmoleńskiej 2, zgłosiła, że w 
Rynku Głównym skradziono jej 
zegarek damski wart. 80 zł. 

Zapała Marja, służąca, zam. 
przy ul. Kochanowskiege 28 
zgłosiła, że skradziono jej wa- 
lizkę z garderobą w biurze Po- 
średnictwa Pracy. 


Postęrimtowy zastrzelił eygana 


Ulica Strzelecka w Szamotu- 
łach była widownią krwawej a- 
wantury, jaka rozegrała się mię- 
dzy grupą pijanych cyganów, a 
posterunkowym P. P. W pewnej 
chwili cyganie poczęli bić po- 


Repertuar. 


Teatr Miejski Uciekła mi przepióreczka 
Cyrk Staniewskich na Błoniach począ- 
tek o godz. i 4 8.350 wiecz. 


Kina. 
Adria: „Romeo i Julcia" 
Apollo „Królewski kochanek“ 
Atlantic „Ciernie miłości” 
Dom żełaierza „24 godziny" 
Promień „70%, dla mnie" 
Sztuka MMorzeczona z Wiednia“ 
Słońce: „Czemp " 
Świt „Wielka klatka” 
Uciecha „Madame Butterfly" 
Wanda „Adjutant jego Wysokości“ 


RADJO 


Niedziela, 17 września 1933 


Kraków. Godz. 9.30 Msza polowa, 
11.30 Płyty gram., 11.57 Hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.15 Koncert, 13.00 
Transm. z Auli Uniwersytetu poznań- 
skiego, 14.30 „Gawędy podhalańskie", 
14.50 Płyty gram., 16.00 Program dla 
młodzieży, 16.30 Muzyka z płyt gram., 
17.00 Odczyt p. t. „Od czego zależy 
zdrowie naszych dzieci?“, 17.15 Kor- 
cert, 18.00 Płyty gram., 18:35 Feljeton, 
18.50 Rozmaitości, 19.00 Słuchewisko, 
19.40 Skrzynka pocztowe-teechniczna, 
20.00 Koncert muzyki lekkiej, 20.50 
Dziennik wiecz. z Warsz., 21.00 Transm. 
se Lwowa, 22.00 Traasm. z Ciecho- 
cinku, 22.25 wiadomości sportowe, 
22.40 Kom. meteor. z Warsz., 22.45 
Muzyka taneczna. 


Ufundowanie sztandaru P. O. W. 


Dla uwiecznienia Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej (P. O. W.) na terenie 
rakowa w latach 1917-1918 zawiązał 
się Komitet Obywatelski anie 
Sztandarów dla Okręgu i Koła P.O.W. 
w Krakowie. Do Prezydjum komitetu 
weszli: Przewodniczący, ob. radca Wencel 
Marcin, zast., poseł na sejm. Waligóra 
Karol, wicewojewoda Walicki 1adeusz, 
sekretarz komit., Aj Gustaw Rogalski 
aw Szwertner. Do ko- 
mend. Okr. P.O.W, Kabasiński Wład., 
prof. Szydłowska Zofja, Dr. Sędzielew- 
ska Józefa, przes. koła P. O. W Adam 
Laryn=Niedzielski, red. Tomaszkiewicz, 
of, Lęcznar, mjr. Czarniowski, naczel. 
wyd. woj. Cygański, Szczepański Sewe- 
ryn i Kłopotowski J, Uroczyste poświę- 
cenie obydwóch sztandarów nastąpi w 
dniu 31 października 1933 o czem za- 
wiadomimy. 


Wiadomości z kraju 


Śmiertelny skok staruszki 
z 4-go piętra 


Z okna klatki schodowej 4- 
piętra domu nr. 67 przy ul. Pu- 
ławskiej w Warszawie wysko- 
cyła na ulicę i poniosła śmierć 
na miejscu 62-letnia Marja Mę- 
drzycka. Przyczyną samobój- 
stwa staruszki niedostatek. 


fapad bandyeki na rzeżaika 


Wczoraj w nocy na szosie 
Radzymińskiej pod Warszawą 
powracającego do domu 24-let- 
niego rzeźnika z Eisnerowa, Wa- 
cława Porychę napadło niezna- 
nych dwóch opryszków, domaga- 
jąc się wydania im pieniędzy. 

Na wszczęty przez napadnię- 
tego alarm rabusie poranili go 
nożami, a widząc nadchodzących 
dwóch robotników, rzucili się 
do ucieczki. 


Monter rażony prądem. 


Monter elektrowni miejskiej 
w Brześciu nad Bugiem, Piotr 


sterunkowego biczyskami i kija- | Ryczko w czasie pracy na słu- 


mi. (W obronie własnej post. 
Michalak dał dwa strzały rewol- 
werowe na postrach, z których 
jeden trafił 17-letniego cygana, 
Stanisława Dolińskiego. Raniony 
zakończył wkrótce życie. 


Aresztowanie dyr. Zakładn 
Czyszczenia miasta 


We Lwowie wykryto wielką 
panamę w zakładzie oczyszcza» 
nia miasta. Dyrektor tego za- 
kładu Roman Gończakowski do 
spółki z urzędnikiem swym An- 
tonim Gornikiem pobierał sowi- 
te łapówki od następujących 
kupców: Ręcznera, Leona Arnol- 
da i od Adama Szmidta przy 
ul. Kopernika 16. 

Na polecenie prokuratora dyr. 
Gończakowskiego oraz kupców 
aresztowano. 


pie elektrycznym, został pora- 
żony przez prąd. Porażonego 
odstawiono natychmiast do szpi- 
tala miejskiego. 


Aresztowanie handlarki ży- 
wym towarem. 
Policja złoczowska aresztowała 
niejaką Tomaszową Fok, która 
jest oskarżona o stręczenie do 
nierządu, oraz handel żywym to- 
warem. 
ledztwo wykazało, że Foko- 
wa przyjmowała na wychowanie 
nieślubne dzieci, które następnie 
sprzedawała do Ameryki. 


Dozorca pobił lokatora 


Wczoraj sąd lwowski skazał 
dozorcę przy ul. 29 Listopada 
Jana Żuka na karę 6 miesięcy 
więzienia za pobicie lokatora 
Ignacego Potowicza. 
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